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Sytuacya.
W iedeń, 15 lipca. Wczoraj popołudniu odbyła 

się rada gabinetowa pod przewodnictwem prezy­
denta ministrów hr. Tliuna.

W iedeń, 15 lipca. Z początkiem przyszłego 
loku szkolnego ma być otwarta pierwsza klasa 
gimnazyum kroaclciego w Pisino, przeciw kt .remu 
Włosi tak energicznie oponowali.

Praga, 15 lipca. Narodni L isty  zastanawiają 
się nad pytaniem, co stałoby się, gdyby także naj­
nowsze próby pogodzenia się z Niemcami nie powio­
dły się. Rząd musi być na ten wypadek dobrze 
przygotowany i zdecydowany, aby potem wykonać 
stanowczy czyn. Ugoda z Węgrami jest już gotowa. 
Teraz chodzi o ugodę ze Słowianami, od czego za­
leży przyszłość Austryi.

Z wiedensKiej B ady miejskiej.
Wiedeń, 15 lipca. Wczorajsze, ostatnie pized 

ieryami posiedzenie Rady miejskiej miało w części 
bardzo burzliwy przebieg, mianowicie podczas roz­
prawy nad sprawozdaniem o funduszu kwaterunko­
wym. Podczas mowy S c h l e c h t e r a ,  który krytyko- 
wał gospodarkę chrzęścijańsko-socyalnej większości, 
na ławach tej większości panował wielki niepokój. 
Za wyiażenie „skoiumpowanc gospodarstwo'1 przy­
wołano Schlechtera do porządku.

Mówił następnie F  o e r s t  e r w sprawie po­
rządku dziennego. Wiceburmistrz Neumayer chciał 
mu przerwać, a gdy Foerster mimo to mówił dalej, 
przywołał go przewodniczący lównież do po:'ząuku, 
w końcu wykluczył go z dwóch posiedzeń, t.j. bieżą 
cego i następnego. Lewica przyjęła to zarządzenie 
grzmotem oklasków, prawica zaś głośnymi pro­
testami.

Foerster opuścił radę, przyczein towarzyszyły 
mu okrzyki: „Pfuj I Bube!“

W toku rozprawy nad tym samym przedmio­
tem, która do końca miała przebieg burzliwy, trwier- 
dzili L u e g e r  i S t r o b a c h ,  ze liberał1' strwonili 
fundusz kwaterunKowy, a na początku posiedzenia 
Lueger zaprzeczył temu, jakoby w jego wycieczkach 
towarzyszyli mu tajni agenci policyjni.

W końcu odroczyła Rada swe sesye do końca

P sierpnia.
Epilog wiedeńskich demonstraoyj.

W iedeń, 15 lipca Przed trybunałem wyroku­
jącym w tutejszym sądzie karnym odbyła się wczo­
raj rozprawa przeciw dziesięc.u uczestnikom ostatnich 
demonstracyj ulicznych; ośmiu skazano na karę are­
sztu, dwóch zaś uwolniono.

Zbliżenie francusko-nlenPeckie.
W iedeń, 15 lipca. Do Pohi. Corresp. donoszą 

z Petersburga, że inicjatywa cesarza W i l h e l m a  
do wymiany objawów uprzejmości z F ran cją , zo­
stała tam bardzo sympatycznie przyjęta. Poprawie­
nie się stosunku między Berlinem a Paryżem, odpo­
wiadałoby także interesom Rosyi, zarowno w Euro­
pie, jak w Ązji wschodniej. Krok cesarza Wilhelma 
>v Bergen spotyka się przeto w Petersburgu z uzna­
niem, jakkolwiek me pizeceniają tam zbytnio jego 
doniosłości.

Malme, 15 lipca. Skaanska Dagbladei donosi, 
że natychmiast po odwiedzeniu „Ipliigenii" przez 
Wilhelma i wymianie depesz między niin a prezy­
dentem Loubefem, król O s k a r  wystosował do ces. 
W i l h e l m a  pismo, w którem wyraża swoją wiel­
ką radość z tego, że uczyniono już pierwszy krok 
do obopólnego zbliżenia się dwócli najkulturniejszych 
naństw w Europie. Pismo tej samej treści posłał król 
także L o u b e t o w i .

Święto narodowe we Francyi.
Paryż, 15 lipca. Z okazyi wczorajszego świę­

ta narodowego na gmachach publicznych i wielu do­
mach prywatnych powiewały chorągwie. D e r o u l e -  
d e i H a b e r t  na czele kilkuset członków ligi pa- 
tryotycznej udali się przed pomnik Strassburski i 
U stóp jego złożyli wieniec. Wznoszono okrzyki na 
cześć armii, Rzeczypospolitej i Deroulede’a. Mauife- 
stanci rozeszli się potem spokojnie.

Paryż, 15 lipca. Prezydent, L o u b e t  w to­
warzystwie ministra wojny generała G a l i f f e  t a  opu­
ścił o godzinie pół do trzeciej popołudniu pałac eli­
zejski i przybył do Longeliamps.

Przyjmowano go wszędzie głośnymi okizykaini 
na cześć jego i Rzeczypospolitej.

Paryż, 15 lipca. Na polach Longchamps od­
była się -wczoraj defilada wojsk, stojących załogą

w Paryżu. Przypatrująca się temu wspaniałemu wi­
dowisku publiczność wydawała bezustannie okrzyki: 
„Niecii żyje arm ia!“ — Prezydenta L o u b e t a  wi­
tano okrzykami: „Niech żyje Loubet! Niech żyje 
republika!".

Nie zaszło nic godnego uwagi. L o u b e t  wy- 
stosował do ministra wojny gen. G a i l i f e t a ,  pismo, 
w którem wyraża zadowolenie z karności i dzielno] 
postawy wojsk i powiada, że okrzyki na icli cześć 
dowodzą, iż Francya ma zaufanie do swej armii.

Paryż, 15 lipca. Dzień wczorajszy minął zu­
pełnie spokojnie. Przebieg rowizyi udowodnił, że zwo- 
lennicy zamachu stanu nie mają wśród ludu naj­
mniejszej sympatyi

Mała garstka członków ligi patryotów, którzy 
w lasku uulońskim próbowali urządzić demonstracyę 
przeciw Loubetowi, została zmuszona przez wzbu­
rzony tłiun do spiesznej ucieczki.

Tak samo stało się z jakim tuzinem chłopaków, 
którzy chcieli rozdawać zoinierzom broszury z por­
tretem Deroulede’a. Kilku z nich uwięziono.

Proces Dreyfusa,.
Paryż, 15 lipca. Według doniesienia Echo de 

Paris, sąd wojenny w Rennes dopuści żądane przez 
B a u r e p a i r e ’a przeprowadzenie dowodu, czego zre­
sztą domagają się sami rewizyoniści, aby uniknąć 
wszelkiego pozoru do lekceważenia wyrojcu.

P aryż,115 lipca. Pogłoski, jakoby starano się 
o iie możności ograniczyć niateryał procesowy w Ren­
nes, są nieprawdziwe, już choćby dlatego, żc byłoby 
szkodliwem, gdyby akt oskarżenia nie był wszech­
stronnie i należycie wyświetlona

Dobrze poinformowane osoby twierdzą, że po­
trzeba się przygotować na długie rozprawy. W roz­
maitych przeciw kapitanowi Dreyfusowi wniesionych 
oskarżeniach będzie zastosowaną procedura ustna. 
Większa liczba świadków, przesłuchanych przez Try­
bunał kasacyjny, będzie tu na nowo pizesłucliiwana, 
przyczaili pamiętać nalożj, że sąd wojenny w Rennes 
wezwał zupełnie nowych, nigdzie dotąd w tej spra­
wie nie przesłuchiwanych świadków, wobec tego 
wszystkiego rozprawa będzie musiała być bardzo 
długą.

Jeżeli więc, co jest liajprawdopodobniejszem, 
zacznie się w pierwszych duiacli sierpnia, to potrwa 
niewątpliwie do 25 sierpnia. Tak rozwinie się spra­
wa według wszelkiego prawdopodobieństwa, jeżeli 
partya, wierząca w winę Dreufusa, nie zmieni posta­
nowienia stoczeniu ostatecznej, zawziętej wałki przed 
wojennym trybunałem w Rennes.

ZamacL na Milana.
Belgrad, 15 lipca. Wczoraj aresztowano Bla- 

zo - Petroyiesa, krewnego ks. Czarnogóry. Ze wzglę­
du jednak na ciężką chorobę jego żony pozostawio­
no go w mieszkaniu pod silną strażą.

Belgrad, 15 lipca. W dalszym ciągu areszto­
wano wczoraj adwokata M a r t i n a c a  w Czurpji i 
lekarze belgradzkich Nikolicza i Georgevicza.

Wiedeń, 15 lipca. Polit. Corresp. donosi 
z Belgradu, że władze mają już w ręku wszystkie 
nici sprzysiężenia, którego narzędziem był Kne-  
z e wi c z .

My lnem jest przypuszcznie, jakoby rząd korzy­
stał z nadarzowej sposobności, by jak najwięcej ra­
dykałów uczynić nieszkodliwymi. Uwięziono tylko 
takie osoby, na które pada silne nodejrzenie, iż 
w mniejszym lub większym stopniu były bezpośre­
dnio zawikłane w odkrytem właśnie sprzysiężeniu.

Zapewniają dalej, że polityczne tendeneye nie 
wywrą bynajmniej wpływu na przebieg procesu, a 
rękojmią tego będzie zupełna jawność całej roz­
prawy.

Wskazuje na to również skład członków sądu 
dorążnego. Mianowany prezydentem tego sądu czło­
nek Trybunału kasacjjnego, Laza P o p o v i c ,  jest 
urzędnikiem, posiwiałym w służbie sędziowskiej, a 
dla swego prawego charakteru i swej bezstronności, 
niedostępnej żadnym politycznym wpływom, wysoko 
cenionym i poważanym w całym kraju.

Podobnej sławy zażywają również obaj ławnicy 
tego sądu, G i o r g e v i c  i Si mi e .

Z Belgii. --------
Bruksela, 15 lipca. Komisya parłamentarna, 

złożona dla przedyskutowania projektu nowej ustawy 
wyborczej, uchwaliła 8 głosami przeciw 7 wystoso­
wać zapytanie do rządu, czy mniema, że ustawa 
wyborcza ma przyjść pod obrady na bieżącej jeszcze 
sesyi ?

Bruksela, 15 lipca. Na radzie mmisteryainej 
położył król szczególniejszy nacisk ua potrzebę za­
dowolenia liberałów w sprawjft ioformy wyborczej, 
oświadczając się za zniesieniem wiukich okręgów 
wyborczych. Gabinet się r o z p a d ł .  Wielu ministrów 
oświadczyło gotowość podania się do dymisyi, gdyby

Laaryt, 15 lipca. Słychać, że z powodu za­
chowania się opozyeyi wobec przedłożeń finansowych, 
przesilenie ministeryalne stało się nieuniknione.

Podrzucone petardy.
Barcelona, 15 lipca. Wczoraj przedpołudniem 

eksplodowały w czterech punktach miasta cztery pe­
tardy, nie wyrządzając jednak żadnej szkody. Sprawcy 
dotyczas nie wykryto.

Pogrzeb ros. następny tronu.
Petersburg, 15 lipca, Z Aubas Tumanu tele­

grafują: Na rozkaz cara, wielki ks. Mikołaj Micha­
łowicz towarzyszyć będzie zwłokom w. księcia do 
Petersburga. Duchowieństwo ormiańskie odprawiło 
przy wielkim udziale ludności nabożeństwo żałobne 
za duszę w. księcia.

Przeciw  reformie gminnej.
Wiedeń, 15 lipca. Stowarzyszenie socyalno- 

polityczne urządziło wczoraj wieczorem zgromadze­
nie protestacyjne przeciw reformie wyborów gmin­
nych. W zgromadzeniu wzięło uuział mnostwo osob. 
Uchwalono bardzo ostre rezolucye, w których po­
wiedziane jest, że wolnomyślne obywatelstwo wytrwa 
w najenergiczmejszej walce przeciw żądzy panowa­
nia i zuchwalstwu klerykałów tak długo, dopóki nie 
doprowadzi do powszechnego głosowania.

Przed lokalem,, w którym odbywało się zgro 
madzenie, ustawiona była policya, nie pizyszło je< 
dnakże do żadnego zajścia.

Próba telegram  bez drutu z balonu.

Wiedeń, 15 lipca. Wczoraj w teatrze Rei- 
munda odegrano dramat Tołstoja „Potęga ciemnoty", 
który spotkał się z bardzo nierówną oceną publicz­
ności. Utwór oklaskiwano o tyle frometycziiie, o ile 
energicznie sykano. Niektóre osoby uczuły się nie­
dobrze w skutek okropnych i nader przejmujących 
ustępów dramatu. Córka auiora, hrabianka Tołsto- 
iówna była na przedstawieniu obecną.

Kartel
Wiedeń, 15 lipca. Po dluższjmh rokowaniach 

przyszedł wczoraj do skutku kartel fabrykantów juty 
w Austryi i na Węgrzech, co do ustanowienia cen. 
Klientom będzie podany do wiadomości nowy cennik 
w najbliższych dniach. Kartel co do produkcyi po­
szczególnych fabryk nie doszedł do skutku.

Zetknięcie z tramwajem.
Wiedeń, 15 lipca. W dzielnicy Hiotzing ze­

tknął się wczoraj w południe wóz straży ochotniczej 
z tramwajem parowym. 10 strażaków wypadło z wo­
zu, jeden z nich odniósł ciężkie runy,

Wiedeń, 15 lipca. Morze prawie spokojne 
Przeważnie pogoanie, sucho, ciepło przy zmien­
nym wietrze.

Z obrębu Kolei państwowych donoszą: Nowy 
Zagórz 18, pogodnie; Skole 13‘2, spokojnie, pogo-
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'dnie; Czermowce 16'4, spokojnie, prawie pogodnie; 
Cheb 16’7. Fpofoj:;ic, chmurno; Budziejowice 17*3, 
pogodnie; Tabor 224, przeważnie pogodnie; Scheibbs 
16‘6 spokojnie, pogodnie; Zwettl 18‘9, mglisto; 
Barzdorf 20‘2, spokojnie, pogodnie; Neumarlct (Sty- 
rya) 13*4, w;ęrej climu.iio; Krenismuenster 16‘4, 
trochę chmurno; Ausse 10° Cels. spokojnie, po­
godnie.

Nowy Sącz, 15 lipca. Do tutejszego sadu do­
stawiono wczoraj świekrę z zięciem, podejrzanym 
o to, że wspólnie z świekrą otruł teścia.

Zagrzeb, 15 lipca. Arcyksięzna B ł a n  ca, żo­
na arcyks. Leopolda Salyatora, powiła wczoraj zdro­
wo córeczkę.

i ennes, 10 lipca. w czoraj cc.pyiy się u aj 
maloznaezące manifestacye antysemickie. Policya 
wkroczyła i rozprószyła eksccdentów, aresztując, 
z nich pięciu.

Groiz, 15 lipca. Rząd państwa Reuss zabro­
nił założenia drugiej grupy pangermańskiego związku, 
ponieważ prowadzona przezeń watka o interesa nie 
mieckie w Austryi wychodzi na szkodę dla eałości i 
niezawisłości tej ostatniej.

Wódz Filipinów.
W jednym z ostatnich zeszytów American Be- 

uieto of Bemcws mieści się obszerny artykuł poświę­
cony don Emilio Aguinaldowi, prezydentowi repu­
bliki filipińskiej i głównemu wodzowi jej sił zbroj­
nych. Jest on mieszańcem, synem Tagalki, w której 
żyłach płynęła także krew chińska i ojca Hiszpana. 
Jedynie oczy cokolwiek skośne i zbyt grube usta 
dają w nim poznać człowieka rasy mieszanej. Pe­
wien jezuita w Cavite, gdy Emilio liczył zaiedr.że 
lat cztery, wziął go na wychowanie.

Już w dziesiątym roku życia zadziwiał wszyst­
kich olbrzymimi postępami, jakie czynił w nau­
kach. Bardzo młodo wstąpił do uniwersytetu w Ma­
mili i poświęcił się studyowamu medycyny. Nie 
trwało to jednak długo, gdyż, wstąpiwszy do jedne­
go ze związków' wolnomularskich, zmuszony był 
uciekać z ojczyzny. Prawa hiszpańskie, obowiązują­
ce na Filipinach, karały surowo za należenie do lóż

Aguinaldo nie omieszkał złamać umowy zawar­
tej, gdv tylko przyszło do wojny między Hiszpanią, 
a Stanami Zjednoczonemu Udał się do Hongkongu, 
dla przeprowadzenia układów z konsulem amerykań­
skim W lldmannem o zawarcie zaczepno-odpornego 
przymierza, którego rezultatem było panowanie ame­
rykańskie na Filipinach.

Energia, z jaką Aguinaldo prowadzi obecnie 
walkę przeciwko temu panowaniu, zjednywa mu go- 
jiące uznanie ziomków. Pełen sił życiowych, gorą­
cego patriotyzmu i wielkiej ambicyi, jeśli nawet nill 
zdoła zrzucić jarzma amerykańskiego, to w każdym 
fazie zginie, pozostawiając po sobie pamięć niepo­
spolitego człowieka.

K R O N I K A .
Konfiskata. Wczorajsze popołudniowe wydanie 

i'iłowa Polsideyo skonfiskowała prokuratorya państwa 
przedostatni ustęp artyknłu „O sytuaoyi". Zarzą­

dziliśmy niezwłocznie drugi nakład, naturalnie już

go. Przód rozpoczęciom sesyi do biura marszałka przy­
byli szefow ie biur i urzędnicy celem  złożenia wyrazów  
współczucia z powodu wyriadku, jakiemu uległ hr. mar- 
pzatek. Imieniem kolegów przemówił radca Niedzielski, 
pmrszalek zaś odpowiedział w następujące słowa: „Cie­

szy mnie ten objaw sympatyi, zwłaszcza, że zdobyta
ona na gruncie wspólnej pracy dla dobra kraju". Mi­
mo choroby, marszałek był w  świetnym humorze, roz­
mawia! z urzędnikam i, do jednego zaś z nich (kulawe­
go, wyraził się żartobliwie, że będzie go naśladował. 
„Lekarze mówią mi wprawdzie —  rzekł dalej —  że 
za dwa tygodnie będę mógł chodzić, zdaje mi się j e ­
dnak, że oni mnie tylko zwodzą".

W andalizm. Do nczby bezprzykładnych wan- 
daiizmów, jakie popełniono w ostatnich latach na lwow­
skim łać. kościele arcliikatedralnym z okazyi dokona­
nych w nim restauracyj, przybywa nowy niesłychany. 
Oto dowiadujemy się, że przed kilku dniami zdjęto 
z w ieży dwa wielkie starożytne dzwony i jako przed­
mioty bezwartościowe, wysłano do przelania do Wiener- 
Neustadt

Jeden z tych dzwonów, zwany „Bernardem", od 
swego fundatora Bernarda Wilczka (+ 1540) arcybisknpa 
lwowskiego, drugi późniejszy z XVII. wieku, należały 
do najcenniejszych zabytków naszego miasta. Oba po­
krywały herby i długie napisy, których dotąd żaden 
z badaczy nie mógł odcyfrować z powodu niedostępnego 
umieszczenia. Wyrokiem ks. Z.vd©ekiogo i śv. i-iiloj ka- 
pituiy skazano je na łun ladę, a uczyniono to w naj­
większej tajemnicy przed okiem ludzi, zdjęto je ze 
świtem i wysiano na kolej. Brak słów na wyrażenie 
oburzenia, że kapituła stolicy w podobny sposób niszczy 
najdroższe pamiątki kościoła i miasta, a które, choćby 
uszkodzone, mogłyby być ozdobą każdego muzeum. Mo- 
żeby c. k. konserwator zabytków starożytnych miasta 
Lwowa, prof. dr. Antouiewiez, bez którego wiedzy nie­
wątpliwie to się stało, zechciał poczynić możliwe jeszcze  
kroki do ocalenia tych zabytków.

» więto patrona. Dyrekcya stowarzyszenia  
wzajemnej pomocy rękodzieluików i przemysłowców  
mieszczan lwowskich zaprasza P. T. członków na uro­
czyste nabożeństwo patrona tego stowarzyszenia bi. 
Jana z Dukli, które się odprawi w kościele 0 0 .  B er­
nardynów w niedzielę dnia 16 b. m. o godzinie 10 
przed południem.

Po nabożeństwie zebranie członków na strzel­
nicy mieszczańskiej.

Kolonia rym anowska od czasu istnienia tej, 
dla biednej skrofulicznej dziatwy, zbawiennej insiytu- 
cyi- wyjeżdża po raz pierwszy ze Lwowa w dzień, 
skutkiem zmiany rozkładu jazdy na kolejach pań­
stw owych.

Pociąg odchodzi z głównego dworca we Lwowie 
jutro w niedzielę o godzinie 6 popołudniu ua Przem yśl, 
ędzie zatrzyma się około 30 minut.

Ofiarna nasza publiczność ma sposobność prze­
konać się naocznie, jak wygląda dziatwa, wy sel.iua do 

[Rymanowa przed kuracyą i po powrocie z lycli zba- 
iennych kąpjeli. Zarząd kolonii zaprosił na pożegna­

nie kolonii reprezentaeyę miasta i kraju, tudzież w szyst­
kich interesujących się losami tej instytucyi.

Odjazd koloaisteK  do Morszyna i do- 
now prywatnych odbędzie się w poniedziałek dnia 17 
ipca rano.

Na dworcu głównym mają być kolonistki o go- 
zinie 872 rano.

Towarzystwo polskiej młodzieży ręko­
dzielniczej im. Jana Kilińskiego urządza dnia 16. 

lipca b. r. w e własnym ogra .isio przy ul. Sadowuickiej 
rielki festyn ludowy.

Odczyt. Staraniem Zjednoczenia w niedzielę 
Inia 16. lipca 1899 r. o godz. 728 wiecz. w lokalu 
.Ogniska kobiet“ ul. Jagiellońska 1. i i  II. piętro od­

pędzie się odczyt dra G. Ferla o wfjflowszych utwo- 
• ich Maskoffa („Zaszumi ia s“, „'lAmUm" i „W Dąbro­
wie górniczej").

Frokurzystą Banku rolniczego zamiano­
wała na wczorajszem posiedzeniu Rada nadzorcza p. 

łienkesa, dotychczasowego korespondenta, który od lat 
Iziesięciu sprawował te obowiązki.

Podziękowanie. Wydział Towarzystwa kolo­
nii wakacyjnych dla dziewcząt poczuwa się do miłego 
obowiązku złożenia serdecznego podziękowania w łaści­
cielowi i dyrektorowi cyrku p. H e n r y ,  za gotowość, 
z jaką zgodził się na urządzenie nadprogramowego, 
popołudniowego przedstawienia, na korzyść kolonii wa­
kacyjnej, odliczając dla siebie tylko koszta urządzenia.

Dochód brutto wynosił 912 zł. 4<j ct., wydatki 
261 zł., czysty dochód pozyskany dla kolonii, wy nosi 
przeto 651 zl. 40 ct. dzięki publiczności, która po­
śpieszyła poprzeć cel tak sympatyczny.

Nowy zarazek niemczyzny. Pod tym na­
główkiem —- pisze pewna osoba z okolicy Grzymaio- 
wa —  umieściła szanowna redakeya artykuł, dotyczą­
cy rozesłania przez inspektorat przemysłowy do wła­
ścicieli przedsiębiorstw formularzy w języku niemieckim. 
Artykuł nazywa to słusznie „pomiataniem uczuciami 
narodowomi", które oburzać musi każdego prawego 
Polaka. Lecz cóż mówić o tem, jeżeli u nas na miej­
scach publicznych, zwiedzanych przez tysiące osób, 
umieszcza się d o b r o w o l n i e  napisy w języku nie­
mieckim i to w y ł ą c z  n i e- tylko w niemieckim, a tem- 

rdziej, jeżeli to czynią osoby, które mają stać na 
}aży zagwarantowanych praw języka polskiego, i do 
Lrych artykuł powyższy zwraca się z żądaniem, aby 
ro curiosum inspektora przemysłowego usunęły.

Oto ua dworcu kolei lokalnej, subweucyouowa- 
|j przez Wydział krajowy, w G r z y m a ł o w i e ,  po-

 jutu _gkałackiego. ua magazynie parowego młyna
w Grzymałowie, własności pana namiestnika Leona, 
i szefa ministeiyoYiego biura dla Gaheyi Stanisława 
hrabiów Pinińskich, wy ,v'IeSZ(>na jest, od strony, zwró­
conej hu wychodowi z dworca (aby ją każdy przejez­
dny dobrze mógł widzieć), t a b p e a ,  a ua mej napis:

Lagerplatz 
der graflich Pinińslei'sthen 
Dampfmuhle Yerwaltung 

in  Grzymałów.
Pakt to tem smutniejszy, o ile obaj właściciele 

młyna już z mocy swych urzędów obow.ązani są do 
bronienia praw języka polskiego! I jakąż nadzieję 
można mieć, że p. namiestnik usunie niemieckie napi­
sy z formularzy inspektoratu przemysłowego, jeżeli 
w prywatnych swych dobrach, na miejscach publi­
cznych, sam dobrowolnie umieszcza niem ieckie u9- 
pisy ?

C h ło p i  galicyjscy, jak donosi Gazeta Kali- 
ska, już gromadkami opuszczają miejscowości, w któ­
rych byli zatrudnieni przy robotach rolnych. Ziemianie 
w Królestwie Polskiem, mogący się obejść bez nich, 
chętnie się zgodzili na ich wyjazd, gdyż robotnicy ci 
okazali się leniwi do pracy, a jednocześnie zbyt w y­
magający. Ich m iejsce zajęli ua nowo robotnicy, któ­
rzy doznawszy zawodu zagranicą, wrócili wcześniej, 
aniżeli się spodziewali, do kraju.

„R Ó W ttO U pf& w m ien ie" . w  Lesznie odbył się 
zjazd n i e m i e c k i c h  śpiewaków, na który naczelny pre­
zes p ioaiueyi poznańskiej Wilamowitz ofiarował tysiąc 
m a r e k  subweucyi. Nasze towarzystwa śpiewackie me 
doznają takiej życzliwości ze strony władz, a przecież 
wciąż słyszym y zapewnienia, że Polacy są równoupra­
wnieni z N iem cam i!

Z kongresu kobiecego. Ostatnie posiedze­
nia świeżo zamkniętego kongresu kobiet w Londynie 
były poświęcone sprawie, poruszonej przez belgijkę, 
pauuę D elen , która odczytała referat o pracy kobiety 
w gospodarstwie roluem. Autorka referatu domagała 
się współdziałania rządów, które powinny zakładać 
szkoły rolnicze wyłącznie dla kobiet, poświęcone nauce 
rolnictwa, ogrodnictwa i sadownictwa. Niepozbawione 
ciekawych szczegółów były lozprawy nad uaziałem ko- 
kobiety w  rzemiosłach, przem yśle i sztuce stosowanej 
do przemysłu. Pracę taką mają ułatwiać kobietom bi­
blioteki, obfitujące w dzieła, traktujące o rzemiosłach 
i zawierające wzory dla malarek na szkle i porcelanie, 
emaljerek, jubilerek, drzeworytniczek itp. Dziś w sa­
mej Anglii 397 bibliotek publicznych ma juz osoDue 
działy przemysłowe, w których studyują przeważnie 
kobiety. Ostatnie dni kongresu obfitowały w wycieczki, 
z których najbardziej ożywioną byia wizyta w siedzi­
bie Rotschildów pod Londynem. Z przyjęć wyróżniało 
się przyjęcie wieczorne, urządzone dla uczestniczek 
kogresu przez lady Aberdeeu w Picadilly.

Hotel układany jest ostatnią nowością, wy­
nalezioną’ przez Amerykanów. W stanie złożonym w y­
gląda on jak zwykły wóz do transportu mebli na na­
szych kolejach. Na miejscu przeznaczenia zaczyna się 
dopiero otwieranie i przesuw anie; wstawiają się ścia- 
ny poprzeczne; całość zajmuje sześć razy więcej m iej­
sca, jak przedtem i jest podzielona na pokoje. Teraz 
rozstawiają się składane również meble, dodaje świa­
tło elektryczne i łazienki i liotel jest gotowy. Należy 
on do towarzystwa cyrkowego i zostaje „ustawiony “ 
w godzinę przez 4 robotników.

Straszna jazda. Przez wiszący mostek na 
Hoosac River w Ameryce, szeroki na 10 cali i 80 
stóp długi, przejechał cyklista Roud, a przejechawszy, 
zuchwale zawrócił i karkołomną sztukę pokazał raz 
jeszcze, ażeby fotograf mógł zrobić zdjęcie. Mostek 
jest zawieszony na dwóch linach drucianych i ma 
tylko jedną również drucianą poręcz. Za uajumieszem  
zboczeniem, zuchwały cyklista byłby spadł z 100 stóp 
wysokości.

Trucizna w konwaliach. Zarówno łodygi, 
jak i sam kwiat kunwalij zawierają w sobie silną 
truciznę. Nie należy więc np. kwiatu tego przykładać 
do ust, gdyż najmniejsza na nich ranka po zetknięciu 
się z kwiaem sprowadza nabrzmienie i przykry ból. 
Drób, szczególniej młode kurczęta h gołębie po spoży­
ciu zwiędłych kouwalij zdychają wkrótce. Dla wróbli 
czas kwitnięcia konwalij jest porą śmierci, gdyż każdy 
wróbel, który rozdziobie zwiędły kwiat konwalii, 
zdycha.

Surowa cenzura teatralna istniała w sta­
rem państwie dożów. Badacz włoski, C Borghi, wydal 
niedawno książkę, zawierającą ciekawe szczegóły  
o starych teatrach w Weuecyi, a zwłaszcza o położe­
niu aktorów za czasów rzeczyspoiitej, o sposobie, w ja­
ki wówczas cenzurowauo i t. p. Wszystko, co było 
w jakimkolwiek związku z aktorami, zależało od Ra­
dy D ziesięciu ; sztuki w ystawiać wolno było tylko te,
które przeszły jej cenzurę. Kobietom, nawet z naj­
wyższego towarzystwa, wolno było tylko w m asce cho­
dzie do teatru, a pewna dama, Giulia Frova, która
zakaz teu przekioczyła i odważyła się ukazać bez 
maski w teatrze San Luca, skazana została przez
i n k w i z y t o r ó w ’ państwowych na 21 dni aresztu domo­
wego. C

W iek stosowny do m ałżeństwa bardzo 
rozmaicie obowiązuje w rozmaitych państwach. W Niemi 
czech ustawa przepisuje 21 lat. We Francyi i Belgi- 
oznaczaj lata zdolności małżeńskiej dla mężczyzn 16 
rok życia, dla dziewcząt 15, w Hiszpanii ula mężczyzn 
14, a d!a dziewcząt 12. Na W ęgrzech dla katolików  
mężczyzn lat 14, dia kobiet 12, dla protestantów męż­
czyzn 1 a kobiet 15, w Austryi dia obu płci wyma­
gają lat 1-4. W Rosyi dla kobiety przeznaczony jest 
ustawowo nominalny rok 16, dla m ężczyzn 18.

Z e s z y t e  s e r c e  pos ada pewien 23-letni mło­
dzieniec, wypuszczony przed kilku tygodniami z jednej 
z klinik włoskich. Przed dwoma miesiącami napadli na 
niego rabusie i zrauili w samo serce dwoma pchnię­
ciami sztyletu. Pomimo wielkiego upływu krwi, można 
było jeszcze żywego odwieść do szpitala. Dr. Pomoni,
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który opisuje ten wypadek w Revit>ta di Ghimigia, do­
konał natychmiast operaeyi. Kilku głębokiemu cięciami 
cliiiurg odsłonił m iejsce między trzeciem a piątem że ­
brem, tak, że mógł dokładnie obserwować stan serca: 
miało ono dwie rany długości centym etra, z których 
obficie krew płynęła. Lekarz zabrał się , bez nadziei 
zresztą uratuwania chorego, do zaszy cia ran. Nie­
prawdopodobne stało się prawdziwem: zaszycie udało 
się szczęśliw ie, a pacyent po 40 dniach wyszedł ze 
szpitala.

Dziwna metoda wychowawcza. Z Nowego 
Jorku donoszą, że pewna młoda nauczycielka przy 
szkole chłopców w Empire City, wprowadziła od 
pewnego czasu oryginalny środek kary. Ażeby uczniów  
odzwyczaić od gadatliwości podczas nauki, posypuje 
Miss Commery każdemu małemu przestępcy, schw yta­
nemu na gorącym uczynku, oznaczoną dozę pieprzu 
Cayenne na język. Przed nieuawuym czasem zdarzyło 
się mądrej wychowawczyni, że zaaplikowała ośmio­
letniemu Horacemu Tripp, synowi radnego z Long 
Islaud, znaczniejszą ilość tego piekącego korzenia 
czerwonego, co mogło nawet przyprawić o śmierć 
biedne dziecko. Rodzice pokrzywdzouego chłopca zwró­
cili się do władzy szkolnej i starają się o usunięcie 
Miss Commery z zajmowanego urzędu. Energiczna 
nauczycielka twierdzi jednak, że musiała chwycić się 
jakiegoś innego środka kary, albowiem od czasu 
ustawą wzbronionej kary cielesnej, nie można było 
rady dać sobie z chłopcami i dopiero po zastosowaniu 
pieprznej kary, mogła zmusić swych wychowanków do 
posłuszeństwa. Przyznała jednak, że małemu Trippowi, 
przez pomyłkę porcyę wymierzyła za wielką.

Zm arli ive Lwowie:
D nia  12 l ip c a  b . r .: K o w a l Z o fia , c ó rk a  w o ź n e g o ,  la t  4 , 

g ru ź lic a . — R y g an  S z c z e p a n , d o z o rc a ,  la t  7 0 , u w ią d  s ta r c z y .  —  
Ż e le ń s k a  J o a n n a ,  c ó rk a  s łu g i, 7 d n i, z a p a le n ie  p łu c . —  B rie fe r 
L eo n , s y n  h a n d la rz a ,  la t  2, z a p a le n ie  p łu c . —  D u lib a n  K a ta r z y ­
n a , ż o n a  k o n d u k to ra ,  la t  25 , g ru ź lic a  je l i t .  —  P io t ro w s k i  J ó z e f , 
r z e m ie ś ln ik , la t  7 0 , u w ią d  s ta r c z y .  —  R azem  6  o s ó b .

««■ sejnr • . nraaa— o m

hozwój przemysłu polskiego.
Pod tytułem Die industrielle Entwickelung Po- 

lens wyszła niedawno w Lipsku książka pani Róży 
Luxemburg, doktora, czy raczej doktorki nauk pań­
stwowych. Pani Luxemburg zaznacza najprzód ol­
brzymi wpływ, jaki wywarły na Polskę wypadki po­
lityczne na początku wieku bieżącego, kiedy rzecz­
pospolita arystokratyczna ustąpiła miejsca rządom 
państw świętego przymierza, a gospodarka naturalna 

anarchia feudalna zastąpione zostały przez silną 
i świadomą celu biurokracyę. Wszystkie dziedziny 
życia społecznego: finansowa, wojskowa, sądowa,
rządowa przystosowane zostały do wymagań współ­
czesnego państwa, z którcmi dawny porządek rzeczy 
by] w znacznej rozterce. Dotychczasowa gospodarka 
społeczna w Polsce ugruntowana była na wielkiej 
własności ziemskiej o zasadach pańszczyźnianych; 
rolnictwo w takich warunkach dawało nader małe 
ciot body. Zamieszki wewnętrzne, rabunkowa gospo­
darka napoleońska, słynny system kontynentalny i 
płynące zeń zmniejszenie eksportu zboża — wszystko 
to spowodowało spadek cen, który stał się jeszcze 
groźniejszym z chwilą zniesienia pańszczyzny w roku 
1807. Mimo to rolnictwo było wciąż jedynem źró­
dłem dochodów skarbowych, gdyż kraje polskie nie 
posiadały wówczas żadnego przemysłu, a próby pod­
jęte wr tym celu przez magnatów w końcu wieku 
XVIII. zakończyły się zupełnem fiaskiem. Jedynem 
uosobieniem kanihilizmu byli w owe czasy mniejsi 
bankierzy, czyli, mówiąc poprostu lichwiarze, wy­
wierający ogromny wpływ na gospodarstwa rolne. 
Dopiero w latach 18120—1880 rząd Królestwa za­
czął się starać o stworzenie przemysłu krajowego. 
Lata te były pocza.tkiem rozwoju ekonomicznego 
Królestwa. Sprowadzono z zagranicy rzemieślników, 
przeważnie niemieckich, nadawano im grunta i domy, 
zwalniano od podatków i służby wojskowej, a nawet 
otworzono dla nich specyalny fundusz kolonizacyjny, 
który w r. i 823 dosięgną! 127.500 rb. Tymi sposo­
bami ściągnięto do Królestwa około 10.000 rze­
mieślników' i kilkunastu większych przemysłowców. 
Ogromną przysługę przemysłowi wyświadczył Bank 
polski, założony z kapitałem 3 milionów rubli i 
szybko rozwdja iąe.y się. W ciągu pierwszych lat 50 
udzieli! on rożnym przedsiębiorstwom 91 milionów 
mbli kredytu i dbał zarazem o rozwmj dróg, wśród 
których w7ybitne miejsce zajmuje zbudowana z jego 
współudziałem kolej wiedeńska. Słowem, instytucye 
rządowe dały pierwszy impuls przemysłowi pol­
skiemu.

Bardzo pomyślną okolicznością dla tego prze­
mysłu był dostęp do targów cesarstwa i ułatwienie 
stosunków celnych z Austryą i Niemcami. Królestwo 
Polskie stało się niejako warsztatem, na którym obra­
biano półfabrykaty niennieckie, które dostawały się 
tu niemal bez cła, a następnie znowu bez cła wy­
wożone by ły do cesarstwa. Dzięki tym specyalnym 
warunkom celnym rozwinął się szybko w Królestwie 
w. rob sukna, który już w r. 1829 oceniono na 
5.75'Ż.0(X) rubli. Sukno polskie przedostało się nawet 
do Chin.

Rok 1831 odbił się fatalnie na przemyśle pol­
skim, gdyż n a  granicy rosyjskiej podniesiono zna­
cznie cla wwozowe, wskutek czego eksport sukna 
polskiego zmniejszył się do 1,917.000 4b. już w na­
stępnym 1832 r. i dosięgną! zaledwie połowy dawnej 
wysokości wr r. 1850 (2,564.000 rb.). Lecz z drugiej 
stren., r ,/. winąf się w Królestwie przemysł we­

wnętrzny, mianowicie garbarstwo, mydlarstwo, cu­
krownictwo, górnictwo, jakkolwiek nie było wtedy 
jeszcze zbyt wielkiego zaludnienia w miastach, a głó­
wne dochody wciąż jeszcze ciągnięto z roli. Szla­
chta polska wmiąż jeszcze uważała przemysł kapita­
listyczny za roślinę cudzoziemską i za „niemiecki 
wymysł".

Lepsze czasy dla przemysłu nastały po wojnie 
krymskiej. Zniesienie granicy celnej pomiędzy Kró­
lestwem a Rosyą otwarło szeroki targ zbytu dla wyro­
bów polskich, a wzrot życia ekonomicznego w Rosyi 
po r. 1861 spotęgował w7ytw7órczość fabryk polskich, 
w których w dodatku zaprowadzono maszyny za­
miast pracy ręcznej. Wzrost ten zw iększył się jeszcze 
bardziej, dzięki połączeniu kolejowemu z Petersbur­
giem, Moskwą, Kijowem i Odesą. — Od r. 1857 do 
1972 przemysł Królestwa wzrósł o 135 proc., podług 
innych źródeł o 218 proc.

Uwłaszczenie włościan dostarczyło przemysłowi 
tysiące rąk roboczych. Od r. 1877 zaczyna się w Kró­
lestwie gorączkowy wzrost kapitałów, oraz wszel- 
1 lego przemysłu. Gdy w r. 1860 wartuść produkcyi 
wynosiła 50 mil., w r. 1890 stanowiła już 240 mil. 
Ochronne cła rosyjskie sprowadziły do kraju w7iele 
przedsiębiorstw z Saksonii i Śląska. Wygląd kiaju 
zmienił się do niepoznania. Łódź stała się typowym 
olbrzymem fabrycznym, w którym prym trzyma 
ogromna fabryka wyrobów bawełnianych Szajblerow- 
ska z produkcyą 15 milionów rubli i 7.000 ] obotui- 
kćw. Na południowym zachodzie, wzdłuż granicy 
pruskiej, powyrastały liczne fabryki wsrod pól i la­
sów. W samej Warszawie, gdzie oddawna istniały 
warsztaty rzemieślnicze, powstały wielkie zakłady 
przemysłowe, _ Praga stała się terenem przemysiu 
metalowego, Żyrardowskie fabryki wj tworzyły dokoła 
siebie nowe miasto. Królestwo w r. 1890 co do war­
tości produkcyi zajmowało w państwie trzecie miej­
sce po okręgu moskiewskim i petersburskim; chociaż 
ludność jej stanowiła tylko 7’3 proc. zaludnienia ca­
łego państwa. Towary polskie rozchodzą się po całej 
Rosyi; można uznać jako pewnik, że 2/s produkcyi 
polskiej pochłania cesarstwo, Syberya, a w przyszło­
ści i Azya.

Liczna klasa średniego ziemiaństwa niknie co­
raz bardziej. Trzecia część ziemi szlacheckiej prze­
szła w ręce Niemców, żydów7 i chłopów, pozostałe 
dwie trzecie obciążone są hypoteczuie do wysokości 
80 proc. wartości. Wywóz zboża z kraju zmniejsza 
się stale, a przemysł staje się wszechwładnym pa­
nem, niwelując właściwości kraju i nadając mu prze­
ciętne cechy europejskie do tego stopnia, że już 
w r. 1884 Królestwo przebyło kapitalistyczny kryzys 
z wszystkimi jego skutkami, jakie każdy kraj w Euro­
pie zwykł przechodzić

W zrost przemysłu polskiego wywołał współza­
wodnictwo z okręgiem moskiewskim. W r. 1885 
wskazywano na walKę wyrobów moskiewskich i łódz­
kich, w następnym roku wyznaczono, na skutek sta­
rań przemysłowców moskiewskich, komisyę do zba­
dania spraw przemysłu łódzidego; komisya ta obra­
dowała znowu w r. 1889, lecz nie uznała ostatecznie 
potrzeby zaprowadzenia zmian w dotychczasowym 
stanie rzeczy.

Przemysłowi Królestwa sprzyjają następujące 
warunki: lepsze siły robocze, tańszy opal, wyższa 
technika, doskonalszy handel. W okręgu moskiew­
skim natomiast istnieje dłuższy dzień roboczy, mzka 
robocizna, system sklepów fabrycznych, koszarowy 
sposób życia robotników, oraz zapasy materyalów 
surowych.

Gdy chodzi o wspólną korzyść, przedstawiciele 
okręgów łączą się bez względu na narodowość: 
jest to cecha kapitalizmu. Przemysł polski i rosyj­
ski w zasadzie wzajemnie się dopełniają, chociaż 
czasem konkurują ze sobą. Tę łączność i konkuren- 
cyę niektórzy uważają za najlepszy sposób asymila- 
eyi żywiołów polskiego i rosyjskiego ; obawy zaś co 
do dalszych losów kapitalizmu polskiego są zupełnie 
nieuzasadnione, ani z politycznego, am z ekonomi­
cznego punktu widzenia.

Taką jest treść książki pani Laxemburg.
Autoika lyczałtem załatwiła się ze szlachtą 

rolną. Naprawdę zaś jest to czynnik potężny ekono­
micznie nietylko u nas, lecz i w wielu krajach 
Europy o wyższej kulturze i zależność przemysłu
od warunków rolnictwa u nas jest wciąż ogromna. 
Królestw7o bynajmniej nie jest jeszcze krajem ściśle 
kapitalistycznym ; nawet sama autorka niekiedy na­
zywa je krajem w okresie przejściowym. Wogóle 
pani Luxemburg patrzy na wszystko przez szklą 
teoryi wielkiego kapitalizmu, zapominając o mnó­
stwie podrzędniejszych czynników ekonomicznych.

O iłe wszechświatowe warunki przemysłu nie 
ulegną zmianom, rozwój przemysłu polskiego jest 
zapewniony. Wielką jednak rolę grać w tern będzie 
wewnętrzna polityka ekonomiczna rządu. Pomimo 
narzekań przemysłowców Królestwa, produkcyą
wszelkiego rodzaju, z wyjątkiem chyba żelaza, nie­
ustannie się zwiększa w7 cały m kraju i znajduje 
coraz nowTe targi zbytu. O walce okręgów moskiew­
skiego i łódzkiego w zasadzie mówić trudno, gdyż 
między nimi istnieje faktycznie podział pracy : Kró­
lestwo dostarcza Rosyi przędzę, machiny, węgiel, 
a odbiera z niej wełnę, surowiec, koks i bawełnę. 
Nieslusznem jest również naizekanie na taryfy
różniczkowe, bo taryfy te ulegają nieraz zmianom 
na korzyść tego lub innego okręgu, ale też nie­
raz zapewniają korzyści obu okręgom w równej 
mierze.

W o w e  k ^ i ą i k i .
=  Fr. R a w i t a  G a w r o ń s k i :  Historya ru 

chow hajdamackich (w XVIII.) we Lwowie — na­
kładem K. S. Jakubowskiego 1899. Dwa tomy 8-o

Jeder; z najsmutniejszych i najkrwawszych epi­
zodów z dziejów dogorywającej Rzeczypospolitej, 
opracował p. Gawroński bardzo sumiennie i o ile 
stan źródeł dozwala, wszechstronnie, korzystając ze 
źródeł zarówno rękopiśmiennych, jak drukowanych, 
polskich, rosyjskich i innych. Jest to pierwsza pró­
ba przedstawienia całości wypadków, które pod na 
zwą hajdamaczyzuy i koliszczyzny znane są z pa­
miętników i z epizodycznych opracowań, dostarczyły 
tematu niejednemu poecie i powieściopisarzowi, ale 
po raz pierwszy zostały, jako całość ujęte w ramy 
historycznej monografii.

Autor przyznaje, że do poznania niektórych 
momentów tego krwawego dramatu brak jeszcze wiel­
ki źródeł urzędowych. A odnosi się to głównie do 
tej strony sprawy, co do której autor w przedmo­
wie już zaznacza, że tworzy ona lukę jego dzieła. 
Jest nią „niewyjaśniona ' strona politycznych wpły­
wów ościcuiiych. o ile one, zarówno drogą gabineto­
wą, jak i postronną na charakter tego dziejowego 
zdarzenia oddziaływały". Luka ta prawdopodobnie 
nie prędko będzie wypełniona — wszak źródeł, na 
którychby sąd w tym względzie oprzeć można, szu­
kałby trzeba w najtajniejszych archiwach petersbur­
skich. A byłaby to rzecz bardzo ciekawa. Polityka 
rosyjska w tej sprawie nie mogła być jednolitą, i 
konsekwentną -— bo jej interesy sprzeczne były mię­
dzy sobą. Jako czynnik rozkładowy i anarchiczny 
w państwowym ispolecznym organizmie Rzeczypospo­
litej, były ruchy hajdamackie niezawodnie bardzo mi 
rękę polityce rozbiorowej caratu — z drugiej jednak 
strony, wobec bezpośredniego sąsiedztwa i ścisłych 
a licznych węzłów, łączących prawobrzeżną, polską 
Ukrainę z lewobrzeżną, rosyjską, mógł się carat o- 
bawiać i istotnie obawiał się przeniesienia pożaru 
w jego własne granice. Z tego drugiego interesu wy­
nikło krwawe stłumienie rucuu hajdamackiego przez 
wojska rosyjskie pod Kreczetnikowem. O iie zaś 
wzgląd pierwszy spowodował bezpośrednią akcyę po­
lityki rosyjskiej — nie jest źródłowo wyjaśnione — 
a p. Gawroński dobrze uczynił, że tej Juki nie wy­
pełnia własnemi kombinacyaini i wnioskowaniami, do 
których tu obszerne otwiera się pole — i że ową 
„złotą hramotę" carowej Katarzyny, której używa!1' 
hajdamacy, jako legitymaeyi dla siebie i jako potę­
żnego środka agitacyjnego, przedmiotowo oednia, 
uznając ją  falsyfikatem, sporządzonym w monaste- 
rach ezerńców prawosławnych. Natomiast w sposób 
nie pozostawiający żadnej wątpliwości, udowau liii 
autor i szczegółowo kreśli udział prawosławnego 
kleru a zwłaszcza mnichów w wywołaniu i rozdinu- 
cnaniu pożaru hajdamackiego.

Cenną częścią pracy p. Gawrońskiego są roz­
działy, w których autor, sięgając głębiej w prze­
szłość, bada wszelkie etniczne, ekonomiczno - społe­
czne i polityczne czynniki, które stały, się zarodka­
mi Hajdamaczyzny. Ścisłe i na źródłach opabe 
porównanie stanu ekonomicznego włościan na Ukrai­
nie prawobrzeżnej i na Rusi wogólo, ze stanem ich 
w innych prowiucyach Polski, wykazuje jasno, że 
w całej Rusi położenie włościan liyio znacznie lep­
sze i dogodniejsze, niż w prowincjach rdzennie pol­
skich, a szczególniej w Ukrainie stepowej warunki 
życia ludu nieskończenie były łatwiejsze i lżejsze, 
niż w całej Rzplitej. Więc „ucisk włościan" nie byf 
w ruchach tych czynnikiem takim, jakim go nieraz 
uznawano i jakim zwłaszcza rosyjscy pisarze chcą 
go uczynić, — a powstały one głównie z tego awan­
turniczego, stepowego ducha, jaki znamionował tam­
tejszą ludność, z zakorzenionego z dawna pociągu 
do wiązania się w zbójeckie watahy, jeleni hula­
szczego życia, do czego oczywiście w wysfckim sto­
pniu przyczyniała się — nie kwestya religijna, ale 
poprostu zarobkowa nienawiść prawosławnego kleru 
tamtejszego ku kościołowi unickiemu i katolickiemu 
wogóle z jednej, a zupełna bezsilność rządu polskie­
go, z drugiej stiony. Jakiejś wyższej idei czy to spo­
łecznej, czy narodowo - państwowej, daremnie byś 
szukał w tych ruch a cli.

Dwa tomy p. Gawrońskiego — czyta się 
z prawdziwym pożjTtkiem, a przyjemnie. Ale mamy 
szczery zal do szan. autora, że ćehiną sw7ą pracę po­
zwolił oszpecić taką kolosalną ilością błędów druku, 
od jakiej te dw7a tomy się roją. Są stronice, mające 
po 6 do 10 błędów druku, — a dopiero pod koniec 
drugiego tomu szczęśliwie one znikają. A nie są to 
same „niewinne" blęd). Jeżeli zamiast „wschód" 
wydrukowano „zachód" ftom I. str. 191) — albo za­
miast „forma rządów" czytamy „forum" (tom II. 
str. 79) — albo jeżeli ten sam człowiek raz się na- 
zyw7a „Aminadow7", a potem „Auminadow" (tom II. 
str. 91) i t. p. — to błędy tego rodzaju nie tylko 
szpecą książkę, ale i utrudniają czytanie. Życzymy 
książce, aby się rozeszła tak szybko, jak na to za­
sługuje i doczekała się rychło drugiego wydania — 
bez błędów7 druku.

„ P r a k t y c z n y  n a u c z y c i e ) .  Przewodnik d j- 
duktyczno-metoclyczny i poradnik dla nauczycieli 
szkół typu wiejskiego opracował dr, Karol F a l k i e ­
wi c z " .  Część pierwsza dzieła powyższego opuściła 
właśnie prasę. Nowe plany naukowe i instrukcje wy­
dane w r. 1893 spowodowały znaczny rozwój naszego 
szkolnictwa i skierowały je na nowe to ry ; atoli oba­
lając ustaloną rutynę zawodową, wprowadziły wiele 
trudności i utworzyły szerokie pole ruznorocłnej in-
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terpretacyi tych nowych postanowień. Władze szkolne 
pracują usilnie nad wprowadzeniem jednolitości w po­
stępowaniu i ustaleniem pojęć i poglądów na to re­
formy wśród ogółu nauczycielstwa. Usiłowaniom tym 
przyjść ma z pomocą dzieło powyżej wymienione. 
Już z pienrszej jego części wnosić można, że zada­
nie to spełniono w zupełności. Autor bowiem wypo­
sażony rozległą wiedzą, metodyczną rutyną i długo- 
letmem doświadczeniom, wnika śmiało w treść i istotę 
zawodu, wszolkio trudności i w'ątpiiwości, żadnej nie 
pomijając, rozjaśnia i w'yświeca w sposób bardzo 
jasny, przystępny, pi zekonywujący i stanowczy. 
Jako metodyozuo-dydaktyczny podręcznik odda książka 
ta nauczycielstwu wielkie usługi, a. dla szkolnictwa 
naszego i w ogóle literatury pedagogicznej ma tom 
większe znaczenie, że obok rad i wskazówek do­
świadczonego metodyka i dydaktyka przynosi liczne 
i trafne reiieksye na ważniejszą stronę działalności 
nauczycielskiej , mianowicie na w y c li o w a w c z e 
zadanie szkoły ludowej. Tą gorącą miłością zawmdu 
owiana, patryolyczna dążność uczynienia szkoły lu- 
dowTcj rozsadnikiom cnót religijnych, rodzinnych i 
obywatelskich dążności, której autor wszędzie pierw­
szorzędne daje miejsce i wybitnie zaznacza, podnosi 
niepospolicie znaczenie tego dzieła, jego wartość i 
zapewnia mu osiągnięcie zainiorzonego celu, jakim 
jest ustalenie i ujednostajnienie działalności szkoły 
ludowej w kierunku wychowawczym i naukowym.

Przytoczono tu dzieło jest, w nader ubogiej 
naszej literaturze pedagogicznej, zjawiskiem bardzo 
pożądanein i w ręku każdego na.uczyciela znalcść 
się powinno. J. N .

b * i  m i l o w e *
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n w z lo o ie  z a  200 z ł. 5°/o .  ,  1 8 8 . '-  — , —

K ol. b u k o w iń s k ie  lo k a l ,  aa  200 kor,
4 0 / 0 ...................................................................96 .—* 97*—

K ol. c a l .  K a ro la  L u d w ik a  za  200, 100 af.
4U/ 0 .............................................................................98.05 9 0 .- -

K o l. lw o w s k o -o z e rn .- ja s s k te j  a r. 1804 z*
200 kor. 4°/o . * * • 97*70 98 .70

M u g  p a a s i t W J i  krajów korony węgiorskiej.

W ęg . z ło ta  r e n ta  z a  100 zł. 4 %  . . 119.25 119*45
H „ 9 w w al. k o r .  z a  200 ał. ,
„ ob i. 4°/o . 9e.70 96*90
„ k o r . p ro p . aa  100 z 4V«°/« ■ 1 0 0 —  101,—

W ęg  o b i, p r .  re g u ł ,  C isy  aa  100 z ł. 4 p r  138-60 189.60
„ p o ż  p re m io w a  z a  100 zł, . 161*50 162*50

za  50 z ł.  .  . . 161-50 162*50

Inne jiuiiliCKnr! p e t j c ik i .
P o ż T k ra j-  B u k o w in y  ■ r .  18011 lo s . *a 

200 zł- k o r .  4°/o . . . .
B u k o w iń sk ie  oM  p ro p in a c y ju e  los. aa

100 *ł. 5 « / o ............................................
(1 n ile , p o ż . k r a j .  k r. 1873 HM) z ł. 6n/o 
G a lie . p o ż . k ra j .  z r. IH03 za 200 k o r .  4‘yo 
G a lie , o b iig . p ro p iu . * r o k u  1889 a a  1007.1.4'yn..............................
P o ż y c z k a  p ie m io w a iu .  W iednia*/* r .  1874 
P o ż y c z k a  m ia s ta  L w o w a  z ro k u  1806 za 

100 a l. 4® / o ............................................
R e n ta  w ło sk a  za  100 k o r .  4°/o 
P o ż y c z k a  b u łg a r s k a  z r .  181)2 z a  100 *L 6n/«» 
P o ż y c z k a  s e rb .  p ro m . za  100 f ra n k .  2 '‘/o 
T u re c k ie  o ltl. p re m . k o le j ,  z a  400 fr.

96’60 97*60

102-75 —

06*50 97 ,50

07.60
124-75

93.75

109*75

62*85

08-6012*6*50
94.20

n o ! —

03.35

L [ » l y  O blig . h ip o t i l is ty  JZiiżm*

(za  100 7.1. Nom.).
A u str. z a k ł.  k re d . z ie m . lo s .  w 50  la t 4<Vo »7 .05  08 .05

,  o b i. p r .  * r. 1H80 f#"/o 1 2 1 *—  12 1  75
,  w w 1880 8 'Vo 117.50 118.25

B n k o w iń sk !  s a k i .  k r e d .  a ie in . lo s . f»'>/o . 104.75 105,75
.  » .  * ' oh 4”/o .  9 6 .0 0  97.- -

G a l. A ke. b a n k  h ip . 10°/o p re m . Io,4. 5'Vo lłO ,- .-  — .—
.  » „ » lo s .  50  la t  4'/a°/u .  10U.25 101*—, n » W w 66 b*L »a 2(]S)

k o ro n  4 'Y o......................................................96 .75  97.50
G al. T o w . k re d . s ie n i. 4»/o los. 60 la t . 95 50 —  —

4Q/o lo s .  41 lu t .  97*50 67*90
,  ,  .  ,  4°/o s ta r e  . . 07.30 0 8 . -
,  ,  „ ,  4»/o za  200 k o r . . 95-80 96.

B an k u  k ra jo w e g o  d la  G a licy  i 1 L odom .
4 ,/a°/o l a t  z w ro tn e  . . .  100.25 100.75

B an k u  k ra jo w e g o  o b l ig .  k o m u n . 2  ent. 5°/v 1 0 2 —  — . —
B an k n  k ra jo w e g o  o b l ig .  k o n in n . H em . 4‘J

la t  z a  200 k o r .  4V«°/o .  . . 100.60 .100*75
B a n k u  k ra jó w , lo s .  57'Za la t  z a  2 0 0  k o r . 4*‘/o 9 8 .—  9 9 .—
B an k u  k ra jó w , o b i .  k o i. lo s . zn  2oO k o r . 4"/o 97 .50  98 .k0
A uatr. w ę g ie rs k .  b a n k u  40'/* la t  loa . 4»/« 100.—  l o t , —

O ł i l i g i i c y e  z pm w eiu  p ie iw szeństw it
z a  100 zł. u o tn .

K o). L w ó w -C zen .- .la ssy  .z  r .  188*4 a a  800
z l.  4<ł/o u m ie j  10°/o . .  . 8U--50 90*20

K o le i L w ó w -C z e rn . z r .  1884 zn  800 z ł.  4 (,/o 97*60 98,40
G a l. k o l .  lo k . w sc h o d u , aa  100 a ł. 4 %  99.60* J 0 0 , -r

g a L  kole* ep i. 1B70 »a 2 0 0  a l. 6n/o 107.50 108*50 
,  „ 1878 za  2 0 0  z ł. JV»/* 107.50 108.b0
.  ,  .  .  1887 za  2 0 0  z l. 4°/o 9 7 .20  0 8 .—

( I k c y e  b a n k ó w  (z a  s z tu k ę ) .

B anku  Ang 1 o a u s tr .  120 ał. ,  ,
P e s z t,  b a n k u  h a n d l.  500 zl. . .
Z ak ł. k re d . d la  h a n d tu  i p r# a m . p . u l . .
W ęg . b a n k u  k r e d y t .  2 0 0  zl . .  •

wAUiitr. to w . e s k .  5 0 0  *1.
G al. b a n k u  h ip o t. 2 0 0  *1. • .  *

„ ,  d la  h a n d lu  i p rz e m . 2 0 0  <1 .
B anku  d la  k r a j .  k o io n n y c h  200 z l ,  •

* A u s tro -w ęg . 6 0 0  z ł. . ,  .
» Z w tązk , tU n lon ltank) 200 .

C zoak. b a n k u  s w ią z k . 1 0 0  4.1,
Z iv n o flten sk a  b a n k a  1 0 0  a ł .  .

A J& fnyi* p rz e d s ię b io r s tw  tra n  s p o r to w y  cli.
B u k ó w . k o t. lo k . (ak o . p ie rw .)  2 0 0  a l . .

m » w (ako . z a k ł.)  2 0 0  al
k o le i  p ó ln .-cąs ,. P e rd . 1000 » ł. mk. 
m liw ów -C zeru .-.lH ssy  2 0 0  a l. . 
w w s c h o d u .-g a iio .- to k a ln . 200 .  ..
,  p a ń s tw o w y  oh 200  z ł. p o r  ulw 
„ p o łu d n io w e j 200 p e r  u l t im o .  •

w ę g ip r.  g ą l ic y j .  I. 2()0 z l. .

<%h 4*5c  p rz e d s ię b io r s tw  p rz e m y s lp w y e łl.

iłitM c. k a rp a c . n a f t .  to w a r* . 500 k o r . .
A u str. T o w . g ó rn ic z e  A lp ine 100 zl. 
ib a z k ie g o  T o w . ż e la  n .  p rz e m . 209 
fcłchodnifca 500 k o r . . . . . .
T u re c k ie  z a rz .  ty to n io w . 500 f r .  p er- u l t .
'IT ifaiJ to w . k o p . w ę g la  70  a l. J  .

L o s y  (z a  sz tu k ę ) .
B u d a p e s z te ń s k ie  (R nsilica) f» z l.  .  .
r/ a k i .  k r e d . d la  h . i p . po  100 a l .  .  .
(■lary 40 a l. m k ......................................................
T o w . ż e g . n a  D u n a ju  100 z l. m k . 4‘/<* .
B o ży czk a  m . l u s b r n k n  20  a ł .  .  .
L o sy  tu. K ra k o w a  20  a ł.  . . •
C o ży czk a  tu . Lub ljm y  20  a l / . ,  •
w fen  40  z ł. .  .  ,  .
P a lffy  40  z l. m k . .
C ze rw , k r z y z a  a n s tr .  to w . 10 a l.  « ,
C zerw , k rz y ż a  w ę g . to w . 5  a l.  ,
L o sy  fu n d . a ru , R u d o lfa  16 z l. ,
H alin a  40  z ł.  m k ....................................................
P o ż y c z k a  m . H a lz b u rg a  20  z t .  ,  ,
b t .  G e u o is  40  z b  m k ...........................................

152.— 152.50
1421 — I4 ‘27- —
880-15 380-65
387*— 388 —
732.50 737.50
375*— 379*—
8«i.o. - 2*»1 —
241*76 242*25

909.— 913* -
311.25 311*75
138 — 133*50
1 3 » — 133,—

t o r t o w y c h .

20 5*— 210-—
142* - — .—

3235.— 3 2 4 5 —
287* — 287.60
100.— 200—
847-50 34 8*—

7 7* ' • 78*—
212*— 212.50

l y s l o w y c h .

40Q,
233*25 238*75

1250 .— 1255
840.— 659
U  2*75 143* 75
180.— 183 —

7.30 7*90

06*75 07*75

29.75 30^75
2 7 — 27.50
2 3 .50 24.25
0 2 — 0 3 . -
04.75 6 f i ‘ 75
20*50 21.10
1 0 . ^ 11 —
23— — ■—
8G* — 87*—
27*75 28.50
83*25 84.25

4V«1/o —
P o ż y c z k a  m . S ta n is ła w o w a  20  al 

.  n i .  T r y e s tu  100 *1. m k . 
w m . n 60 i ł .  4°/o 

Waldstelna 20  ał. mk.

W a l u  t y .
D u k a t c e sa rs k i  . . . .  
Austr, węg. 8 gnid. ałota moneta . 
20-frankówka . . . . .
20- m a r k ó w k a ............................................
R o s s y jsk i  p ó łim p e ry a ł  .  .  .
N ie m ie c k ie  b a n k n o ty  za  100 marek 
W ło sk ie  b a n k n o ty  za  100 I tr  .
10 fu n tó w  a te r lin g ó w  . ,
Ruble (za 1 0 0  rs.) . . .

Berlin, dnia 14 lipca :
P ozu . lis ty  z a s ta w n e  4 p ro c . S e ry a  0 — U  

,  „ .  tty» p ro c .
„ „  * 3  p ro c . S e ry  A A. •

P o zn . B aty r e n to w e  4 p ro c . . . .
* * ,  3 ‘/a p ro c . .  .

P o z n . o b B g ao y e  p ro  w. 8 1/* p ro c . .  ♦
R u b le  ( 1 0 0 ) .......................................................
Austr. b n n knoty  (100) . . . .
L is ty  Bftstaw ne K ró l. P o la k . 4 '/*  proQ- ,

W arszawa, dnia 14 lipca
L isty  l lk w id a c . K ró l. P o ls k . d u i e  .

.  * * » d ro b n e
R os. P o ż . P re m . a r e k u  1804 

.  ,  » - 1866 
O bi. p rem . B an k n  s z la c h e c k ie g o  .
L iety *&Bt. T o w . k re d . z ie m sk . d u ża  

. . . .  .  d ro b n a
„ ,  m ia n ta  W a rsu a w y  s e r .  V [(.

,  .  p ro o .

Petersburg, dnia 14 lipca
R o s y js k a  p o ż y o z k a  p re m , z r .  1804 •

.  .  .  z r . 1800
L is ty  *ABt. T o w . k re d .  z ie m . K r. p o lsk .

„ » r o s y js k ie  .  .
9 9 k i jo w sk ie  . .
9 9 w ile ń s k ie  .  .
9 9 charkow sk ie , . , ,
9 9 c h e rs o ń s k ie  . . . .
9 ,  b e s a ra b .- ta u ry d * .  .  .

57—

72—
C 3 .~ 6 5 -

6*03 5*70

9*55 9*56Vł
11*77— 11* S I -

58.9272 58.9772
44-60 44*70 —
120*46 120*55—

1 2 6 '— 127—

) c a :

102*10
,  , 97*30
,  . 86.60
,  . 101.70
• * 00.25
• 96.90

• 100-fO

l i p c a :

100.20
09 PO# 2 9 0 * -

255—, 212.25
100.50

100.40
• 8.40

l i p c a :

28 6 .—
253.7*

* 100.60

98.5/b# 98.74
98.3/4

130*—
99.50

6 W  s e r e t u  i .
(Gota łledin. Ditrch Asiens Wiisten. Drei Jahre auf 
neuen Wegen in  Pamir, Lop-nore, Tibet untl China. 
Leipzig. F. A. Broekhaus 1899. W. 8° I. str. 512; 
II. str. 49G, 256 rycin, 4 tablice kolor., 7 kartonów).

IV.
Dążąc uparcie dalej na Wschód, dotarł Sven 

Hedin w początkach marca 1894 do pierwszych 
wydm wielkiej pustyni piaszczystej Taka-Maklan. Na 
samym jej brzegu natknął się na cudowną miejsco­
wość Ordan Padża, do której ludność z dalekich 
nawet okolic odbywa pobożne pielgrzymki.

Znajduje się tam grób pokutnika jakiegoś, któ­
ry czczony jest iako święty. Zimą zbiera się w Or- 
dan Padża po 10—12, latem z powodu braku wody, 
nie więcej nad 5 tysięcy pątników.

8łużbę w świętem miejscu pełni i pieczę nad 
niem wjkonuje stary szcik przy pomocy imama (ka­
płana), mutevelleha (zarządcy dóbr) i 2 supehów 
(służby). Wszyscy om żyją wyłącznie i  hojności 
pielgrzymów, składających im stosownie 
zamożności różne podarki: konie, owce, 
ry , jaja, zboże, owoce, ubrania itd.

Zorganizowawszy karawanę, podążył 
w 8 wielbłądów w głąb pustyni. Towarzyszył mu 
oprócz dawniej zaangażowanych: Islam baja i Jolczie- 
go, 55 letni Muchamed Schab, obyty doskonalejz pro­
wadzeniem wielbłądów, 48 Letni Kasim Achun, za­
wodowy „karawaniarz“ i jeszcze jeden, 55 letni czło­
wiek tego nazwiska, znający, wedle famy, pustynię, 
jak własną kieszeń.

Oprócz wielbłądów, zabrała karawana dwa psy,

do stopnia 
krowy, ku

Hedin

a nadto na i zeź trzy owce, 10 kur, jednego koguta. 
Prowiant składał się głównie z kilku worow chleba. 
Nadto zaopatrzyła się karawana w zapas wody, wy­
starczający' na 95 dni (455 litrów), którą w cztcrych 
żelaznych skrzyniach dźwigały wielbłądy.

Zdawało się, że. wrnbec takipgo zaopatrzenia, 
żadne niebezpieczeńst wo nie grozi karawanie. Jak  
obaezymy jednak, rzeczywistość srogi klam zadała 
wszelkim obliczeniom.

Wenie zakreślonego planu, zamierzał podróżnik 
dotrzeć przedewszystkiein do łańcucha drobnych gór 
Masar-tag, położonych nieopodal rzeki Chotan-Darja, 
która przerzyna pustynię. Wedle kart Przewalskiego, 
miał Hedin do przebycia 287 kim., czyli czyniąc nie 
więcej, jak 20 kim. dziennie, powinienby był dotrzeć 
w niespełna 15 dniach do celu. W rzeczywistości, 
jak już teraz nadmienimy, potrzebował na to dni 2t5.

Dnia 10 kwietnia karawmna opuściła ostatnią 
w pustyni osadę ludzką, Morket. Pierwszy dzień 
przeszedł nadzwyczajnie pomyślnie. Nocleg pod go­
lem niebom pustyni pokrzepił wszystkich należycie. 
Lecz już nazajutrz rano pojawił się gwałtowny wi­
cher północno-wschodni, zapełniając cąlą atmosferę 
drobniuchnym piaskiem.

Przebywszy 21'3 kim., rozbito znów namiot. 
Poszukując wody, dokopano się jej już w głębokości 
62 cm. Odtifł jednak, w miarę posmvania się ku 
wschodowi, znajdow.wio ja córa? gadziej, aż w koń­
cu zupełnie zabrakło wszelkich śladów wilgoci.

Coraz głębiej wdzierając się w łono pustyni, 
natrafiła nagle karawana dnia 18 kwietnia na oazę, 
która strudzonym wydała się prawdziwym rajem. 
Rozpostarta nad dużem jeziorem, pełna drzew, krze­
wów, wysokiej trawy i trzcin — służyła im przez 
kilka dni na wypoczynek.

Dnia 23 kwietnia byli już znowu pośród nie­

przejrzanych, żadną roślinnością nie okraszonych 
piasków.

Wedle pierwotnych obliczeń, czyniąc po 20 kim 
dziennie, miałaby karawapa dotrzeć w 6 dniach do 
rzeki. Aby więc uiżyc ciężaru wielbłądom, które 
mimo całej swej wytrwałości, okazywały znużenie, 
postanowiono pozbyć się części wody. Liczono zre­
sztą na to, że gdyby natręt wody zabrakło, zawsze 
będzie można dokopać się jej w gruncie. Bądź co 
bądź kazał Hedin pozostawić dostateczny na dni 
dziesięć zapas. Wykonanie tego polecenia poruczono 
.Tolcziemu.

Dosyć gładka dotąd powierzchnia pustyni po­
częła toraz zarysowywać się w coraz głębsze brózdy, 
nad któromi wznosiły się pagórki z piasku usypa­
ne — wysokości 6—7 m. Krajowcy zowią to „ohy­
dnym piaskiem"(Jaman-kum), lub „wysokim piaskiein“ 
(£zoug-kum).

Wysokość wydm szybko rosła, Już po godzinie 
natrafiono na takie, które sięgały 18—20 m., 

a niobawem nawet 25—30 m. Pochód naturalnie był 
niezmiernie mozolny. Cała sztuka polegała w tem, 
hyr nie odstępując wytyczanego kierunku starać się 
maszerować grzbietami wydm, a w dół nie zstępywać. 
Nie wszędzie to jednak możliwe.

Kiedy* wieczorem rozbito namiot, opanowało 
wszystkich dziwne przygnębienie. Służba rozmawiała 
tylko półgębkiem; na uśmiech, choćby najlżejszy, 
nikt się nie zdobył. W około panowała grobowa ci­
sza, przerywana jedynie ciężkim, przeciągłym odde 
ehem wielbłądów. Przy ogniu błąkały się dwie 
czy trzy ćmy zbłąkane, które prawdopodobnie po­
wlokły się za karawaną, zresztą bowiem ani 
jedna nawet drobna mu ska nie zabrzęczała nad 
uchem. w. .

(C. d. n.).

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarzad^m Z. Hałacim-ki igo,


